
12 L I S T O P A D A  1993 C E N A  3500 ZŁ

ff„ZA"I„PRZECIW
P O W I A T O M

C z y  ch c ie liśm y  re fo rm y  te ry to ria ln e j kraju, w p ro w a d z e n ia  
p o w ia tó w  i zm ia n y  g ra n ic  w o je w ó d z tw ?  C z y  ch cie li jej dzia łacze 
i w ła d ze  s a m o rzą d o w e ?  C z y  a k c e p to w a ł ją  z w y k ły  o b y w a te l?  

Na te  pytan ia  o d p o w ie d z i szu k a m y na s tro n ie  4.

W numerze:
4  Psycholog radzi 

+  W spomnienia z  rodzinego domu

♦  Bezpieczeństwo osobiste

♦  Sport w  Liceum

2B Presto

-  kościół -  salą koncertową

-  wystawa psów
na s tro n a c h  6 i 9
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Piotr Buczkowski
m arsza łek K ra jo w e g o  S e jm iku  S a m orządu T e ry to ria ln e g o :

Reformy związane z rozwojem samorządności, z decentralizacją 
państwa są już tak bardzo zaawansowane, że trudno sobie w yob
razić, aby ten proces dało się zatrzymać. Jeśli można mieć za
strzeżenia do procesu prywatyzacji, do przekształceń strukturalnych 
w  gospodarce, to  powołanie samorządów, upodmiotowienie ich, 
przekazanie im środków finansowych sprawdziło się w  praktyce. 
Gdyby więc lewicowy rząd chciał wykonać jakiś ruch blokujący ten 
kierunek przemian, świadczyłoby to o jego dużej odpowiedzialności 
politycznej. Naruszony zostałby bowiem jeden z istotnych elemen
tów  stabilizujących państwo.

{Polityka. 23 .10.1993 r.)

Michał Kulesza
p e łn o m o c n ik  rządu ds. re fo rm y  a d m in is tra c ji pu b liczn e j:

Stosunek do reformy samorządowej będzie papierkiem lakmuso
wym nowej władzy —  zastopowanie przemian potwierdzi jej kon
serwatyzm i niechęć do demokratycznych przemian. Brak postępu 
w  podziale obowiązków między państwo a samorząd oznacza 
obecnie regres, recydywę centralizmu.

Trudno jednak sobie wyobrazić władzę, która nie chciałaby 
profesjonalej administracji. Jeśli więc nowy rząd zacznie blokować 
reformę administracji publicznej, oznaczać to będzie, że chce zgro
madzić w  swoich rękach maksimum władzy i decydować ze szkodą 
dla obywateli nawet o najdrobniejszych sprawach.

(Wprost. 24 .10.1993 r.)

GAZETA
MIESZKAŃCÓW
PUSZCZYKOWA



2 GAZETA P U S Z C Z Y K O W S K A

Informacje im
Apteka — ul. Poznańska 74A, tel. 133-201 
Bank Spółdzielczy — ul. Poznańska 108A, tel. 133-182 
Biblioteka — ul. Poznańska 2, tel. 122-273 
Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłopska — 

ul. Poznańska 57, tel. 133-181 
Miejski Zespól Ekonomiczno-Administracyjny Szkół — 

ul. Żupańskiego 2, tel. 133-257 
Muzeum — Pracownia Arkadego Fiedlera — 

ul. Słowackiego, tel. 133-794 
Muzeum Wielkopolskiego Parku Narodowego — 

ul. Dąmbskiej, tel. 133-341 
Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczynkowy Lasów Państwowych — 

ul. Wodziczki 3, tel. 133-471 
Ośrodek Zdrowia — ul. Poznańska 36, tel, 133-203 
Szpital Kolejowy — ul. Kraszewskiego 3, tel. 133-331 
PKP Stacja Puszczykówko — tel. 132-935 wew. 460 
Policja — ul. Poznańska 8, tel. 133-193

Przedszkola:
ul. Przyszkolna 1, tel. 133-152 
ul. Słoneczna 1, tel. 133-042 
ul. Wysoka 2 tel. 133-052

Szkoły:
nr 1, ul. Wysoka tel. 133-461 
nr 2, ul, Kasprowicza, tel. 133-371 

Liceum Ogólnokształcące — ul. Kasprowicza, 
tel. 133-411

Urząd Miejski -  ul. Podleśna 4, tel. 133-172,133-241 
Urząd Pocztowy — ul. Poznańska 111, tel. 133-033 
Biuro Napraw Telefonicznych — tel. 133-004 
Zakład Usług Komunalnych Eko-Rondo — ul. Posadzego 5, 

tel. 133-015

„ZA" I „PRZECIW" POWIATOM
Dokończenie ze s trony 1

Wszelkie zmiany dotyczące reformy administracyjnej kraju 
mają głębokie znaczenie społeczne, polityczne i gospodarcze. 
Towarzyszące temu zmiany terytorialne wywołują często burz
liwą debatę społeczną. Dziś, hasło: powiat budzi emocje 
zarówno wśród działaczy władz samorządowych jak i zwyk
łych obywateli, unikających normalnie kłótni politycznych.

Zwolennicy reformy powiatowej dowodzą, że nowy po
dział administracyjny i terytorialny jest niezbędny z uwagi na 
konieczność dostosowania ustroju administracyjnego do 
nowej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju. Jest on 
koniecznym warunkiem procesu demokratyzacji państwa. 
Umożliwi odtworzenie wspólnot lokalnych, zlekceważo
nych przez rządy komunistyczne, bez których wszechstronny 
udział obywateli w  życiu publicznym jest wykluczony. Prze
ciwnicy zmian twierdzą, że reforma administracyjna jest 
nam niepotrzebna. Nie zmieni ona bowiem w sposób zasad

niczy obrazu naszego życia politycznego, przyniesie nato
miast miliardowe koszty i dezorganizację państwa.

O opinię na temat konieczności zmian w  podziale terytorial
nym kraju zapytano 2 lata temu w ankiecie przeprowadzonej 
na 1500-osobowej próbie losowej dorosłej ludności Polski. 
35 proc. osób uznało tę kwestię za mało ważną (choć nie 
zupełnie bez znaczenia) i postulowało odłożyć jej realizację 
na później. 27,1 proc. badanych twierdziło, że jest to sprawa 
ważna, ale trzeba ją rozpatrywać bez pośpiechu. Dla 7,3 proc. 
badanych był to w  1991 roku problem, który należałoby 
załatwić w  pierwszej kolejności. Blisko jedna czwarta bada
nych (24,5 proc.) nie widziała konieczności zmian w  podziale 
terytorialnym kraju w  ogóle, 6,1 proc. badanych nie miała 
wyrobionego zdania. Odsetek osób, które nie wypowiedziały 
się w  kestii nowego podziału terytorialnego był bardzo mały.

Wynika z tego, że zdecydowana większość, bo aż 69,4 
proc. badanych optowała za zmianami w  podziale admini
stracyjnym Polski. Ankietowani różnili się natomiast znacz
nie opinią w  sprawie wagi tego problemu i czasu wprowa-
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Rada Miejska powołała dwóch swoich delegatów do 
spraw stałych kontaktów z Radą Wielkopolskiego 
Parku Narodowego. Są nimi:

—  Krzysztof Paszkowski
— Andrzej Kędziora
Wybrani delegaci reprezentować będą stanowisko 

Rady Miejskiej Puszczykowa w sprawach dotyczą
cych ochrony srodowiska oraz interesów miasta wo
bec działań Wilkopolskiego Parku Narodowego.

*  *  *

Przetarg na budowę gazociągu w Puszczykowie 
wygrała (spośród 12 firm) Firma Litz z Poznania. Za 
16,150 mld zł wykona prace gazociągowe. Nadal nie 
jest uzgodniona forma partycypacji mieszkańców 
w tej inwestycji.

*  *  *

Dzięki inicjatywie radnego p. Andrzeja Kędziory 
powstały prace magisterskie na temat:

—  zawartości metali ciężkich w glebie na terenie 
miasta (z badań wynika, że najwyższe stężenie ołowiu 
nie przekracza nawet połowy przyjętej normy; nie ma 
więc podstaw do niepokoju);

— organizacji gospodarki odpadami w małych mias
tach na przykładzie Puszczykowa. Największy problem 
w zakresie odpadów, to ścieki z przydomowych szamb.

*  *  *

Do dnia dzisiejszego Rada Miejska nie przyjęła 
programu działań w zakresie nabywania terenów pry
watnych od lat niemalże dwudziestych naszego stule
cia wykorzystywanych jako drogi a często jako ścieżki 
publiczne.

Oddanie terenu pod drogę było często warunkiem 
wyrażenia zgody na podział terenu na działki lub prze
znaczenia pod budowę. Przez całe dziesięciolecia spra
wy te nie zostały formalnie uregulowane. Zdarza się, że 
pas ziemi przeznaczony na drogę jest tak wąski, że nie 
przejedzie tam żaden samochód osobowy. Wątpliwości 
co do nabywania terenu w takich sytuacjach pozostają. 
Tym bardziej należałoby problem uregulować.

*  *  *

4 i 5 listopada br. odbyła się w Puszczykowie kon
ferencja naukowa nt. „Samorząd terytorialny drogą do 
demokracji” . Organizatorem Konferencji był Instytut 
Socjologii UAM oraz Krajowy Instytut Badań Samo
rządowych.

Uczestniczący w niej naukowcy z PAN, Uniwer
sytetów: Adama Mickiewicza, Warszawskiego, Wroc
ławskiego, , Śląskiego, Szczecińskiego dokonali m.in. 
oceny zasięgu skuteczności unormowań prawnych 
w budowie samorządu terytorialnego, formy demo
kracji bezpośredniej w warunkach naszego samorządu 
a także zagadnienia świadomości reformy ustrojowej 
mieszkańców gmin. Dyskutowano także nad zagad
nieniami dotyczącymi podziału kompetencji między 
administracją rządową i samorządową.
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dzenia zm ian. W  czasie badań usta lono, że za dokonan iem  
now ego  podzia łu  adm in is tracy jnego  o po w ie dz ia ły  się raczej 
osoby z w yższym  w ykszta łcen iem  lepiej ocen ia jący sw o ją  
sytuację materialną, p ryw a tn i przedsiębiorcy, m ieszkańcy 
w ie lk ich  ag lom eracji, częściej z w o le n n icy  SZZ „S o lid a rn o ść " 
niż in nych  zw ią zkó w  zaw odow ych . D o grupy osób p rzec iw 
nych w prow adzen iu  zm ian terytoria lnych najczęściej należeli: 
m ieszkańcy w s i, ro b o tn ic y  i ro ln icy , m ający n isk ie  doch ody , 
należący d o  zw ią zkó w  sku p io n ych  w  OPZZ.

G d yb y  zaś zd e cyd o w a n o  o  re fo rm ie  te ry to ria lne j, to  zda 
niem  45 ,7  proc. a n k ie to w a n ych  na leża łoby w ró c ić  do  s tare
go  podzia łu  na 17 w o je w ó d z tw  i 3 5 0  p o w ia tó w . W ed ług  
38 ,9  proc. badanych o p racow ać  na leża łoby zupe łn ie  n o w y  
pro jekt, 15 proc. n ie w y ra z iło  o p in ii.

Od kw ie tn ia  d o  czerwca 1991 roku p rzeprow adzono ró w 
nież badania ank ie tow e  p rzedstaw ic ie li w ła d z  sam orządo
w y c h  z 80 0  gm in . Pytania d o tyczy ły  p rob lem ó w  regionalizacji 
i re fo rm y d rug iego  szczebla adm onistrac ji sam orządow ej. 
N a jw ięcej zw o le n n ikó w , aż 31 proc., uzyskał spośród różnych 
fo rm  szczebla pośredn iego pow ia t. 10  proc. o po w ie dz ia ło  się 
za potrzebą is tn ien ia  w o je w ó d z tw  w  ich do tychczasow ym  
kształcie. Inn i badani (ponad 11 proc.) opo w ie dz ie li się za 
tym , aby d rug i szczebel adm in is trac ji sam orządow ej s ta n o w i
ły  d o b ro w o ln e  zw iązki gm in . 14  proc. ank ie tow anych  w y p o 
w iedz ia ło  się p rzec iw ko  is tn ien iu  d rug iego  szczebla adm in is t
racji sam orządow ej, tw ierdząc, iż m nie j w ażny jes t kształt 
u s tro jo w y  i przestrzenny re g io n ó w  i szczebli pośredn ich, 
na jistotn ie jsze zaś dobre  fu n kc jo n o w a n ie  szczebla p o d s ta w o 
w ego , spe łn ia jącego potrzeby obyw a te li. Zatem  w  dyskusji
o reform ie reg iona lne j w iększość badanych p rzedstaw icie li 
w ładz  loka lnych  w yp ow iedz ia ła  się za istn ieniem  d rug iego  
szczebla adm in is trac ji sam orządow ej, przy czym na jw ięce j 
op o w ie d z ia ło  s ię  za pow ia tem .

W  ob u  om a w ia n ych  bad an iach o p in ii spo łeczne j p rzep 
ro w a d zo n ych  w  1991 roku w śró d  lo so w o  w yb ra n ych  o b y 
w a te li, ja k  i w ła d z  sam orządow ych , e w id e n tn ie  u ja w n ia  się 
tendenc ja  do  akcep tac ji re fo rm y p o w ia to w e j ja ko  n ie u n ik 
n ione j konse kw enc ji re fo rm y u s tro jo w e j ca łego  państw a. 
D a jący się w yczu ć  „k o n s e rw a ty z m ”  za rów n o  w  c a łk o w ity m  
odrzucen iu  zm ian, jak i p o s tu lo w a n ie  os tro żnego  o b ch o d ze 
nia się z zagadnien iem  oraz bliżej nie sp recyzow anego  
w  czasie od łożen ia  realizacji re form y, w yd a je  się być  w  1991 
roku jeszcze s ilny. B yć m oże zapo w ia dane  przez p e łn o m o c 
nika rządu ds. re fo rm y adm in is trac ji pub liczn e j o p u b lik o w a 
n ie w y n ik ó w  konsu ltac ji z ponad  2 4 0 0  gm ina m i w  całej 
Polsce osta teczn ie , o d p o w ia d a ją c  na py tan ie  —  k to  za, kto  
przeciw ? —  przesądzi losy re fo rm y p o w ia to w e j.

N a g ło śn io n y  p rob lem  re fo rm y p o w ia to w e j zaczęły kw e s
tio n o w a ć  gm iny , tw ie rdzą c, że decyzje w  sp raw ie  am ian 
te ry to r ia ln ych  narzucono  sam orządom  bez uprzedn ie j k o n 
su lta c ji. W obec  te g o  p e łn o m o cn ik  Rządu ds. R e form y A d 
m in is trac ji pub liczn e j M ic h a ł Kulesza z w ró c ił się z prośbą do  
se jm ikó w  w o je w ó d z k ic h  o  przeprow adzen ie  w śró d  gm in  
sondaży, k tó rych  g łó w n y m  celem  b y ło b y  usta len ie  do  ja k ie 
g o  p o w ia tu  ch c ia łyb y  należeć.

J a ro s ła w  U rbań sk i
„Magazyn Samorządowy"
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K o m is a r ia t  
P olic ji
s ł u c h a m

W  lipcu br. m inęły dw a lata od ch w ili kiedy now ym  szefem 
Komisariatu Po licji w  Puszczykowie został Pan Tadeusz A nd- 
raszyk. Po dw óch  latach należy pow iedzieć bez cienia w ą tp 
liw ości, że ta zmiana wyszła miastu na dobre.

Jednym  z podstaw ow ych kryteriów  oceny każdego Komisa
riatu jest liczba dokonanych przestępstw na danym  terenie oraz 
wskaźnik ich w ykryw alności. W  grupie 23 jednostek po lic ji 
Puszczykowski Komisariat znajduje się na trzecim  miejscu. 
Gratulujemy.

By zobrazować pracę sięgamy po statystyki, i tak w yk ryw a l
ność przestępstw na przestrzeni ostatn ich lat kształtowała się 
następująco:

1990 —  39%, 1991 —  48%, 1992 —  60% i za III kwartał
1993 —  70%.
Dla ana logicznego okresu liczba wszczynanych dochodzeń 

wykazuje tendencje spadkowe i w ynosi: 1991 —  75 spraw, 
1992 —  60, i półrocze 1993 —  30 spraw.

W yniki te tym  bardziej zasługują na uznanie, że osiągnięto je 
przy niepełnej obsadzie etatowej.

Za pośrednictwem  naszej gazety przekazujemy inform ację 
Komendanta Andraszyka, że chętn i do pracy w  Policji speł
n iający następujące warunki:

—  nie karani,
—  z wykształceniem  m in im um  średnim,
—  w  w ieku do 25 lat proszeni są o osobiste zgłoszenie 

bezpośrednio w  Komisariacie.
Policja przypomina: od 1 listopada przez cały dzień jeździmy 

na św iatłach mijania, sprawdź w ięc stan techniczny akum ula to
ra. W  ostatnim  czasie zanotow ano wzrost chuligańskich za
chow ań wśród młodzieży. W  okresie le tnim  pow tarzały się 
przypadki obrzucania kam ieniam i pociągów  relacji Poz- 
nań-W rocław .

Szaleństwo g ra fitti dotarło  do  Puszczykowa ze wzmożoną 
siłą. Trzech m łodych ludzi farbą w  aerozolu zniszczyło ściany 
budynku dw orca PKP w  Puszczykowie, straty ok. 6 min zł. 
Grupa młodzieży na u licy  Chrobrego zdewastowała samochód 
fia t 126p. Straty oszacowano na ok. 30 m in zł. Obie te sprawy 
znajdą sw ó j epilog w  Sądzie dla N ieletnich.

Puszczykowska m łodzież chętn ie korzysta z dyskotek o d 
byw ających się w  MOSiR. N ikt nie neguje je j prawa do tanecz
nych harcy, lecz rodzice pow inn i wykazać trochę zainteresowa
nia, o której pociechy wracają do dom u, a jeżeli jest bardzo 
późno , z kim spędzają czas po dyskotece.

Dzięki finansowem u wsparciu p. Karola W apniarskiego oraz 
Panów kierujących firm ą Eko-Rondo funkcjonariusze Komisa
riatu przygotow a li 100 uczn iów  ze Szkoły Podstaw ow ej nr 2 do 
egzam inów na kartę rowerową. Taka sama akcja 8 listopada br. 
rozpocznie się dla uczn iów  Szkoły Podst. nr 1.

Sponsorom  dziękujemy w  im ieniu Komendanta, i jak sądzimy, 
wszystkich uży tkow n ików  dróg —  m łodzi ludzie będą się poru 
szać rozsądniej i bezpieczniej.

Lech K am ińsk i
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N o ta  res m aia  op tim a  —  
Dobrze , g d y  s ię  zna z io

rzymskie
KOM liNDA WOJEWÓDZKA POLICJI 

W POZNANIU

BEZPIECZEŃSTWO
OSOBISTE

P O L I C J A
PREWENCJI

R A D Z I 1993

PAMIĘTAJ O ŚRODKACH OSTROŻNOŚCI, BOWIEM NIE KAŻDY, 
KTO PUKA DO TWOICH DRZWI MA UCZCIWE ZAMIARY. 
OSZUŚCI PRZYCHODZĄ POD RÓŻNYMI POSTACIAMI:

URZĘDNIK...
Zazwyczaj godny zaufania, elegancko ubrany. Może twierdzić, że jest 

inkasentem z zakładu energetycznego, gazowni itp. Jeżeli go nie znasz
— żądaj legitymacji służbowej. Jeśli rzeczywiście reprezentuje jakiś 
urząd, nie zrazi go Twoja ostrożność i nieufność. W razie wątpliwości, 
umów się na inny termin, sprawdzając uprzednio w  administracji 
osiedla lub odpowiedniej instytucji jego wiarygodność.

KUPIEC...
Może przedstawić się jako obnośny sprzedawca. Oferuje sprzedaż 

różnych towarów lub proponuje kupno np. staroci, które mogą znaj
dować się w  Twoim domu. Wszystko to może mieć na celu dostanie się 
do mieszkania, oszacowanie wartości znajdującego się w  nim mienia 
oraz poznanie stanu zabezpieczenia. Jeżeli już masz zawierać transakcję 
w  domu, umawiaj się na taki termin, w  którym nie będziesz w domu 
sam.

ROBOTNIK,..
Może powiedzieć, że chce coś naprawić lub sprawdzić. Jego pod

stawowym celem jest poszukiwanie cennych przedmiotów i ich kra
dzież. Jeżeli odwiedzający oferuje’Ci wykonanie usługi, zawsze pozos
taw sobie czas na zastanowienie, aby sprawdzić wiarygodność firmy, 
której jest przedstawicielem. Zatelefonuj do jej właściciela. Zasięgnij 
informacji na temat jakości i cen świadczonych usług.

SKŁADANA OFERTA NIE MUSI 
BYĆ WCALE NAJKORZYSTNIEJSZA.
Gdy zlecasz wykonanie usługi, staraj się zawsze spisać umowę wstępną 
na wykonanie określonych czynności —  określając wysokość wpłaca
nego zadatku, górną granicę ceny za usługę oraz nieprzekraczalny 
termin jej wykonania.

ZAPAMIĘTAJ:
PRZESTĘPCA MOŻE BYĆ MĘŻCZYZNĄ LUB KOBIETĄ —
DZIAŁAĆ SAMODZIELNIE LUB W GRUPIE.
ABY ZWIĘKSZYĆ SWĄ WIARYGODNOŚĆ 
CZĘSTO WYKORZYSTUJE DZIECI.

POZOSTAW GO NA ZEWNĄTRZ — WÓWCZAS CIĘ NIE OKRADNIE.
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Pamiętając o udanej zeszłorocz
nej WYSTAWIE PSOW, Uczniow
ska Rada Szkoły Podstawowej nr 2 
w Puszczykowie postanowiła po
wtórzyć imprezę, wprowadzając jed
nak istotne innowacje.

Najpierw licznie zgromadzona 
publiczność przyglądała się wybo
rom najpiękniejszego psa, a demo
kratyczne jury (w składzie: ucznio
wie — A g a ta  S te ck a i M ic h a ł 
M ły n a rc za k , nauczyciele —  pani 
D a n u ta  B u k o w s k a -S id o r  i pani 
D o ro ta  K n ij oraz przedstawiciel 
obsługi technicznej szkoły — pan 
K a zim ie rz  D y z m a ) miało nie
zwykle trudne zadanie. Zgromadzi
ło się bowiem pokaźne grono 
czworonogów, a z racji, że okazy 
rasowe przeplatały się z podwór
kowymi czempionami, o zwycię
stwie mógł więc zdecydować „nie
mowlęcy" wiek, czarujące spojrze
nie, urok osobisty lub po prostu 
magnetyzm serca. Ostatecznie —  
po podliczeniu głosów okazało się,

że jury przyznało trzy pierwsze miej
sca psom: A ni Ł a g ie w k i, M a rty  
Pańskiej i To m k a  P erdocha. 
Właściciele zwycięzców otrzymali 
dyplomy, a czworonogi PEDIGREE 
PAL.

Drugą część imprezy można 
określić mianem zmagań z to
rem przeszkód. Ten punkt progra
mu wzbudził szczególne emocje, 
i to nie tylko wśród „posiada
czy" psów, ale i wśród przyby
łych — w charakterze widzów
— uczniów i ich rodziców. Oklas
kami nagradzano te zdolne czwo
ronogi, które zdecydowały się —  
z reguły po usilnych perswazjach 
właścicieli na pokonanie przeszko
dy. Natomiast wybuchy śmiechu 
towarzyszyły sytuacjom, gdy pod 
bacznym okiem ukochanych pies
ków — uczniowie próbowali z gra
cją wyręczyć swoje wygodne upar
ciuchy. Ostatecznie w sposób re
welacyjny pokonał przeszkody w il
czur D o m in ik i C ie ślak  — „Wa

syl". On też otrzymał ogromną 
kość, a właścicielka —  z rąk prze
wodniczącej URS M a rty  S te c 
kiej — dyplom. Natomiast dwa 
drugie miejsca zajęły psy — K la ry  
M a c h o w ic z  i M a g d y  P a lm o w s - 
kiej.

Zaintresowanie uczniów i rodzi
ców, a także towarzysząca imprezie 
atmosfera — utwierdziły Uczniow
ską Radę Szkoły w przekonaniu, że 
tego typu imprezy są potrzebne, 
a istotnym dopełnieniem okazała 
się akcja zbierania pieniędzy na le
cznicę dla zwierząt. Pomysł pod
sunął program ANIMALS, jego re
alizacją zajęły się uczennice klasy 
Vlb: Em ilia  C za rto rys k a . A n ita  
K a p iw ą s  i S a n d ra  O sińska, naj
większe zrozumienie wykazały kla
sy poziomu I-III, a szczególnych 
przyjaciół zwierząt zgromadziła 
klasa Ib.

D o ro ta  K n ij
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W czasie zeszłorocznego dyżuru psychologiczne
go, pełnionego w  Szkole Podstawowej n r  2, m ia łam  
możliwość zapoznania się z problem ami rodziców, 
w yn ika jącym i z fa k tu  uczęszczania dzieci do szko
ły ■ W fo rm ie  podsumowania chciałabym napisać
o najczęściej sygnalizowanych trudnościach. Może 
u ła tw i to rodzicom lepsze zrozumienie problemów  
dziecka, jego potrzeb, a także właściwości wieku  
w ja k im  się znajduje.

Niedawno rozpoczęli naukę w  klasie pierwszej 
najm łodsi członkowie społeczności uczniowskiej. 
Skończył się d la  nich czas swobody i  beztroskiej 
zabawy, a rozpoczął czas systematycznej, codzien
nej nauki. Dzieci wkroczyły  tu bardzo trudny okres, 
porów nyw alny z podjęciem pierwszej pracy przez 
dorosłego człowieka. Siedmiolatek, przystosowując 
się do szkolnej rzeczywistości, musi poznać i  zro
zumieć wiele nowych sytuacji. Pierwsza klasa spra
w ia  wrażenie m onolitu  — dziecięce buzie mające do 
opanowania identyczny program . Tymczasem gru
pa ta jest bardzo zróżnicowana, zarówno pod 
względem dojrzałości szkolnej, ja k  i  dojrzałości ana
lizatorów : wzrokowego, słuchowego, kinestatycz- 
no-ruchowego, a także pod względem rozwoju społe
cznego i  rozwoju fu n k c ji poznawczych. Program  
szkolny nie jest też dostosowany poziomem wym a
gań do możliwości każdego ucznia.

Przez dojrzałość szkolną rozum iana jest dojrza
łość: umysłowa, ruchowa, emocjonalno-społeczna, 
odporność psychiczna na rygory szkolne, ja k  rów 
nież wyćwiczona uwaga. Poza tym  różne jest tempo 
dojrzewania dzieci — tak ja k  różne jest tempo sta
rzenia się dorosłego człowieka. W szczęśliwej sytua
c ji są rodzice dzieci, które osiągnęły dojrzałość szko
lną w momencie rozpoczęcia nauki. In n i rodzice 
będą musieli poczekać dwa-trzy lata.

Następnym problemem, mogącym zniechęcić 
uczniów do nauki, a rodzicom dostarczyć wiele 
trudności, jest dojrzałość i  sprawność analizatorów :

wzrokowego, słuchowego, kinestetyczno-ruchowego. 
Często — gdy tłum aczyłam  rodzicom w adliw e in te r
pretowanie przez dzieci lite ry  przy p isan iu  i  czyta
n iu  — reagowali uwagam i: „przecież dobrze w idz i 
i  dobrze słyszy". Tymczasem w ad liw a  praca a n a li
zatora słuchowego i  wzrokowego dotyczy procesu 
w mózgu, a spostrzeganie słuchowe i  wzrokowe 
może być zupełnie poprawne.

W pierwszym etapie nauczania początkowego 
u jaw n ia ją  się u dzieci głównie trudności związane  
z obniżoną sprawnością ana liza to ra  wzrokowego 
i  kinestetyczno-ruchowego (trudności w  ,,odpozna- 
w a n iu ”  liter, odwzorowywaniu ich kształtu). Nato
m iast w  drugie j połowie pierwszej klasy i w  klasie 
drug ie j po jaw ia ją  się kłopoty z analizatorem  słu
chowym. Ogólnie — trudności związane z czyta
niem i  pisaniem  nazyw ają  się dyslekcją.

Dziecko ropoczynające naukę w  szkole jest na 
etapie dużej zależności emocjonalnej od rodziców  
i  nauczycieli. Wiedza dziecka o sobie w  znacz
nym stopniu zależy od in fo rm ac ji dostarczanych 
przez te autorytety. Dopiero w  starszych klasach 
dziecko nauczy się tworzyć opinie o sobie również  
na podstawie własngo rozeznania, co zapewni mu 
większą niezależność i  autonomię. Dlatego zarówno  
- odzice, ja k  i  nauczyciele nauczania początkowe
go pow inn i pamiętać o silnej reakcji dziecka na 
krytykę! Uogólnianie i  nieprzychylne opinie mogą 
bowiem w płynąć na zaburzenia procesu uczenia 
i  na zmianę pozytywnego stosunku emocjonalnego 
do nauki.

W czasie pełnionego dyżu ru  psy chologicznego czę
sto rozm aw ia łam  z m atkam i bardzo nerwowo rea
gującym i na trudności dziecka. Nerwowość rodzi
ców pogłębia ty lko problemy ucznia. W dziecku 
tworzy się bowiem  — niezależnie od napięć zw iąza
nych z trudnościam i w  nauce — silny kon flik t we
wnętrzny w  w yn iku  rozbieżności między oczekiwa
n ia m i rodziców na sukces dziecka, a jego fak tycz
nym i osiągnięciam i w  szkole. Nie można więc utoż
samiać postępów dziecka w  pierwszej klasie z ogól
nym  wyobrażeniem o jego możliwościach. Czasami 
dziecko uczące się przeciętnie w  szkole podstawowej 
zdobywa silniejszą pozycję to szkole średniej i  na  
studiach lub w  sposób szczególny realizuje się 
w pracy. Znany kard io log profesor Religa przyznał, 
że był słabym uczniem, dobrym  studentem, a mogąc 
ju ż  samodzielnie pracować sta ł się w yb itnym  ka r
diologiem. Dobry mechanik to też bardzo dużo.

Rodzice i nauczyciele powinni urealnić wymaga
nia, rozumiejąc trudności i  możliwości dziecka — do
starczać mu przede wszystkim optymistycznych opi
n ii, podkreślających zalety dziecka. Pierwszoklasiści 
potrzebują tego nade wszystko!

W następnym artyku le  zamierzam omówić skom
p likow aną kwestię zaburzeń w  czytaniu i  p isaniu.

E lżb ie ta  P u s tko w ska -K o rn o b is
Puszczykowo, ul. Niepodległości 9 

tel. 133-502
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WSPOMNIENIA Z RO D ZIM EG O  DOMU
Pan Sławomir Leitgeber na lamach Gazety Puszczykowskiej przybliża nam ciekawe po stad  i wydarzenia 

z dawnych lat. „Wspomnienia z rodzinnego domu” są bardzo osobiste. Pragniemy zachęcić naszych czytelników 
Puszczykowian do podzielenia się wspomnieniami. Utrwalą one pamięć o rodzinnych domach, ludziach, 

którzy już odeszli, ale żyją w  pamięci dzieci i  wnuków.
________________________________________________________________________ _____________ Redakcja

Nasz dom rodzinny w Puszczykówku, przy ul. M ickiewi
cza 1 powstał w  1931 r., a więc przed ponad 60 laty. Ta 
rocznica zbiegła się w  czasie z dwoma innymi, to jest 
dwustupięćdziesiątą rocznicą pobytu mojej rodziny na ziemi 
polskiej oraz inną, czterdziestą rocznicą mojego ślubu.

Oczywiście ścisła data przybycia Leitgeberów do Polski 
nie jest ustalona z pełną dokładnością. Wiadomo jednak, że 
syn dwojga przybyszów z dalekiej Frankonii leżącej w  połu
dniowych Niemczech, Andrzeja i Marianny, Jan Leitgeber 
urodził się 1741 r. w  Sarnowej koło Rawicza, tuż nad śląską 
granicą. Wkrótce jednak po tej dacie rodzice jego osiedli na 
stałe w  Poznaniu. W Grodzie Przemysława rodzina mieszka 
więc już dwa i pół wieku.

Moi rodzice nie od razu po wybudowaniu w  Puszczyków
ku willi przenieśli się tutaj z Poznania i nowy dom długo 
jeszcze pełnił funkcje jedynie letniej siedziby rodziny.
Ogród urządzony został według planów wybitnego spe
cjalisty, dyrektora poznańskich Ogrodów Miejskich, Marciń- 
ca. Niestety, bieg lat zmienił pierwotny wygląd ogrodu nie 
do poznania. Zniknęło z niego wiele unikalnych, rzadkich 
gatunków drzew i krzewów, które nie szczędząc kosztów 
kupował mój ojciec. Stojąca w  ogrodzie przed frontem domu 
kamienna żardinieria jest dziełem nabytym jeszcze przez ojca 
mojej matki przed I wojną światową i pochodzi z pracowni 
kamieniarskiej Kusztelana w Poznaniu. Jest chyba już jed
nym z niewielu ocalałych po II wojnie światowej dzieł 
Kusztelana.

Dom wypełniły z czasem przeniesione tu z naszej poznań
skiej siedziby rodzinne pamiątki —  stare, antyczne meble, 
rodzinne portrety oraz obrazy, głównie pędzla polskich 
malarzy. Nikt nie mógł wówczas przewidzieć, że zaledwie za 
lat kilka przyjdzie wojenna zawierucha, która wiele z tych tak 
bardzo przez rodziców cenionych reliktów rodzinnej prze
szłości bezpowrotnie obróci w  niwecz.

Wnętrze domu, dzięki zamiłowaniu całych pokoleń do 
rzeczy pięknych i wartościowych, różniło się od większości 
znanych mi z tamtych lat domów puszczykowskich. Miał 
natomiast nasz dom wiele cech wspólnych z domem re- 
ktorostwa Stefanów Dąbrowskich w  Starym Puszczykowie. 
Tu i tam wnętrza wypełniały antyki, a ze ścian spoglądały na 
gości portrety członków poprzednich generacji rodziny. Nie
stety, również z rodzinnych pamiątek w  domu pani Zofii 
z Żółtowskich Dąbrowskiej prawie nic nie pozostało poza 
tym, co utrwaliła nasza pamięć.

Mój ojciec szczególnym pietyzmem otaczał ładny garnitur 
mahoniowych mebli bidermeyerowskich, które pochodziły 
jeszcze z domu jego dziadków ze strony matki, tj. z Łukówca 
pod Nakłem, podobnie jak kilka wiszących w  naszym domu 
wartościowych sztychów. Stamtąd, z łukowieckiego dworu

pochodził opatrzony czerwonymi pieczęciami pergaminowy 
dokument z pierwszej połowy XVII wieku. Był to akt nabycia 
przez jednego z antenatów ojca po kądzieli, Szkota z po
chodzenia, Christiana Lawrenca rycerskich dóbr Łukowiec 
od Jana z Łochocina Łochockiego, Kasztelanica ziemi dob
rzyńskiej, dziedzica Słupowy, Łukowca i innych dóbr.

Antyków było w  domu sporo, gdyż część z nich, podobnie 
zresztą jak niemałą część obrazów wniosła w  wianie moja 
matka, córka zapalonego kolekcjonera obrazów i w  ogóle 
rzeczy cennych i pięknych. Właśnie obrazy przykuwały do 
siebie uwagę każdego przybysza po raz pierwszy przekracza
jącego progi czy to naszego poznańskiego domu, czy też 
puszczykowskiej w illi. Dla nich to właśnie II wojna świato
wa okazała się niełaskawa, tym bardziej więc trzeba tu o nich 
wspomnieć.

Mój ojciec szczególnie sobie cenił portrety rodzinne. Do 
najcenniejszych należały dwa dużych rozmiarów portrety 
jego pradziadków, tj. Antoniego (1770-1844) i Marii z No- 
wiszewskich małżonków Leitgeberów, namalowane przez 
znakomitego poznańskiego malarza E. Gillerna w 1842 r. 
Powstały krótko przed śmiercią obojga. Okazję do uwiecz
nienia na płótnie wiekowej już pary małżeńskiej stworzyła 
bez wątpienia przypadająca w 1842 r. pięćdziesiąta rocznica 
małżeństwa. W tym bowiem właśnie roku obchodzili tak 
zwane „złote gody małżeńskie". Była to uroczystość urzą
dzona z wielkim rozmachem, bez oglądania się na koszty. 
Poza wielkim rodzinnym obiadem, w  czasie którego przemó
wienie na cześć dziadków wygłosił ich wnuk i wychowanek 
Kazimierz Kantak, późniejszy wybitny działacz polityczny 
i społeczny, znakomity mówca parlamentarny. Wieczorem 
odbyło się przyjęcie dla osób i rodzin zaprzyjaźnionych. Nie 
zabrakło wśród nich doktorów: Karola Marcinkowskiego 
i Ludwika Gąsiorowskiego, Karola Libelta i całego rodzin
nego klanu Szumanów. Na tę uroczystość Antoni Leitgeber 
zamówił w  jednej z firm złotniczych cały wielki komplet 
sztućców srebrnych z inicjałami obojga małżonków oraz 
datą jubileuszu. Wychodzący z przyjęcia otrzymywali po 
jednym komplecie (łyżka, nóż i widelec) na pamiątkę.

W salonie moich rodziców wisiał również portret ich syna, 
Józefa Napoleona Leitgebera, którego szlachetna sylwetka 
do złudzenia przypominała znany powszechnie portret Tytu
sa Działyńskiego z Kórnika. Już nie tak znakomity jak Gillern 
poznański malarz z późniejszej epoki, Szmyt uwiecznił na 
płótnie postacie rodziców mego ojca, Bronisława i Wandy 
Leitgeberów. Ten sam malarz namalował także znajdujący 
się do dziś w  posiadaniu rodziny portret mojego dziądka 
Bronisława z końcowego okresu jego życia, przedstawiający 
starca z siwymi wąsami, o żywym spojrzeniu rzucanym spod 
krzaczastych brwi, w  mundurze powstańca z 1863/64 roku.
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D ziadek m ó j, m ając o ko ło  16 za ledw ie  la t uc iek ł na w ieść
o w y b u ch u  pow s ta n ia  po ta jem n ie  z dom u  i u boku  sw e go  
starszego brata M ieczys ław a w a lczy ł pod p u łko w n ik ie m  
Y o ung iem  de B lankenhe im  w  b itw a ch  z M oska lam i pod 
N o w ą  W sią  i B rdow em . Ten dz iadek b y ł za m łodu  „z ło ty m  
m ło d z ie ń ce m ", ty p o w y m  utracjuszem . W cześn ie  o b ją ł za
rząd rodz in nego  m ają tku  C zerle inko pod Kostrzynem  W lkp ., 
późn ie j d z ie rża w ił m ają tk i w  p o w ie c ie  poznańskim  i p o 
strada ł n ie  ty lk o  m ałą schedę po rodz icach, lecz także duży 
posag mej babki, có rk i zam ożnego z iem ian ina spod Nakła.

P o rtre ty a n te n a tó w  m oje j m atk i, a ściś le j c z ło n k ó w  rodz i
ny  m o je j babki s ta n o w iły  także w  atm osferze dom u  pew ien  
specy ficzny  elem ent. B y ły  to  przew ażn ie  po rtre ty  z os iem 
nastego w ie ku  nazyw ane sarm ackim i. W śród n ich  szczegó l
ną uw agę  przyc iąga ł m a low any  w  1732  r. przez w ro c ła w s 
kie go  malarza Jana  Jakuba  Eybelw issera p o rtre t Jerzego 
Karśn ickiego, p u łko w n ika  Je g o  K ró lew skie j M ośc i, s to ln ika  
w ie lu ń sk ie g o , pana na D om an in ie , p rzedstaw ia jący postać
o rycerskie j m in ie , w  pancerzu z narzuconą nań czerw oną  
opończą. Dalej, po rtre ty  Józefa  W ężyka, s to ln ika  d o b rzyń 

skiego, w łaśc ic ie la  M y jo m ic  oraz Jana  E. W ężyka, pisarza 
z iem skiego w ie lu ń sk ie g o , w ł. M ikorzyna  z przy leg łośc iam i, 
czy dużo  ju ż  późn ie jszy po rtre t ty p o w e g o  ga lanta  z epoki 
Księstwa W arszaw sk iego  w e  fraku, A d o lfa  W ężyka, w ł. 
Rzetni, uczestn ika pow s ta n ia  lis to p a d o w e g o . S u row ość 
nad aw aną w n ę trzu  dom u  przez te  rycerskie p o  części p o 
stacie ła g o d z iły  jasne, pas te low e  ba rw y ob ra zó w  pędzla 
W o d z in o w sk ie g o  i pro fesora  poznańskie j A kadem ii S ztuk 
P ięknych G osien ieck iego.

W  obszernej b ib lio te ce  o jca  uw agę  p rzyku w a ły  p iękne 
w yd a n ia  a lb um ow e  lw o w s k ie  oraz w y d a w n ic tw a  Rzepec
kiego. Poza tym  stanow iące  p ra w d z iw ą  pasję o jca  pam ią t- 
n ik i po lsk ie  i obce. W śród n ich  w sp a n ia le  w yd ane  w ie lo 
to m o w e  pam ię tn ik i kanclerza Rzeszy B iilo w a  i dzieła h is 
to ryka  an tyku  M om m sena oraz n iem n ie j pas jonu jące o jca 
dzieła filo zo fic zn e  N ie tschego, Kanta i in n ych  a u to rów . 
B o ga to  w  b ib lio te ce  reprezen tow ane b y ły  dzie ła  h is to rykó w  
po lsk ich  i n iem ieck ich .

S ła w o m ir  Le itg ebe r

Kościół — salą koncertową

Podobn ie  jak przed rok iem , K ośc ió ł pod w e zw an iem  
Ś w ię tego  Józe fa  w  P uszczykow ie  sta ł się salą ko n ce rto w ą  
d la  u c z n ió w  klas IV —  V III S zko ły  P o ds taw ow e j nr 2. Tym  
razem okazji b y ło  k ilka. P on iew aż ko n ce rt o d b y ł się p ie rw 
szego październ ika , p rzypom n ia ł w  ten sposób  o M ię d zy 
na ro d o w ym  D n iu  M uzyk i, poza tym  za in a u g u ro w a ł d ru g i rok 
w sp ó łp ra cy  z Zespołem  S zkó ł M u zycznych  w  Poznaniu
i p ow s ta n ie  w  D W Ó JC E  —  S zkó łk i M uzyczne j.

W ystęp  m łodz ieżow e j ork ies try  p ro w a d z ił pan W o jc iech  
M icha lsk i, k tó ry  stara ł się w p ro w a d z ić  u c z n ió w  w  św ia t 
in s tru m e n tó w , w  ta jem n icę  sk ładu  ork iestry , a także p rzy
b liżać p rezen tow ane  dzieła i ich a u to ró w . M ie jsce  za p u l
p item  dyrygen ta  zajął —  znany z zesz łorocznego konce rtu  —  
pan W ie s ła w  Bednarek.

O rkiestra zaprezen tow ała  w y łą czn ie  u tw o ry  k la sykó w  —  
pe łną m uzycznych  b a rw  —  U w ertu rę  „P ro m e te u sz " L u d 
w ig a  van B eethovena i Koncert w a lto rn io w y  Es-dur W o lf 
ganga Am adeusa M ozarta, w  k tó rym  orkiestra tw o rzy ła  ty lk o  
t ło  dla p o p is ó w  so lis ty . U czn io w ie  usłyszeli ró w n ie ż  s łynną  
„L e g e n d ę ”  H enryka W ie n ia w sk ie g o  —  u tw ó r  na skrzypce
i ork iestrę, p rzen ikn ię ty  d o  g łęb i po lskośc ią . Na zakończenie 
m łodz i m uzycy p rze d s ta w ili pe łną zm iennych  n a s tro jó w  —  
S ym fon ię  D -d u r „L e  M a tin "  Josep ha  Haydna.

Tego  ty p u  konce rty  sta ją się d la  u c z n ió w  okazją d o  pob y tu  
w  kra in ie  d ź w ię k ó w  i jednocześn ie  są lekc ją  ku ltu ry . N a to 
m iast liczne g ro n o  a m a to ró w  g ry na różnych  ins trum entach  
skłan ia  do  o p tym is tyczn ych  prognoz.

D o ro ta  K n ij
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Wielkopolskiego słownika biograficznego
W społeczeństwie najlepiej (choć w zakresie dale

kim od oczekiwań) znane są wydarzenia „wielkiej" 
historii, o której uczymy się w szkole, słyszymy w pro- 
gramch telewizyjnych, czytamy w gazetach (np. z oka
zji rocznic). Istnieje jednak jeszcze „mała" historia, 
dotycząca niewielkich obszarów czy pojedynczych 
miejscowości, będąca w szczegółach bardzo interesu
jąca —  o czym świadczy pasjonowanie się nią wcale 
niemałych kręgów historyków-amatorów. Jednym 
z ważniejszych elementów regionalnej tradycji his
torycznej jest pamięć o ludziach, którzy mieszkali
i działali ongiś na danym terenie i pozostawili znaczący 
wkład w dzisiejszą rzeczywistość.

W ie lk o p o ls k i s ło w n ik  b iog ra f iczn y , obszerne dzie
ło zawierające 1800 życiorysów osób zasłużonych 
dla regionu, jest ogromnym źródłem informacji hi
storycznych. Również Puszczykowo jest reprezento
wane na jego kartach. Dzieje miasta nie sięgają 
zbyt daleko w przeszłość, toteż w S ło w n ik u  nie znaj
dziemy związanych z nim postaci z dawnych wie
ków. W okresie międzywojennym zamieszkało tutaj 
jednak wiele osób ze świata nauki i kultury i to one 
spowodowały pojawienie się Puszczykowa w zamie
szczonych biogramach. Niektórzy z nich znaleźli miej
sce wiecznego spoczynku na puszczykowskim cmen
tarzu.

Spośród postaci opisanych w S ło w n ik u  najbardziej 
znany jest bez wątpienia pisarz i podróżnik Arkady 
Fiedler (1894-1985), w okresie wydawania książki 
jeszcze osoba żyjąca, obecnie spoczywający na tutej
szym cmentarzu. Tam też znajduje się grób Juliana 
Langego (1873-1954), pułkownika i inżyniera, dzia
łacza „Sokoła", w powstaniu wielkopolskim naczel
nego komendanta Straży Ludowej. Pochowano tu też 
zmarłego w Puszczykówku Bogdana Leitgebera 
(1884-1950), kupca, w latach międzywojennych wie
lkiego mecenasa Teatru Polskiego.

Spośród związanych z Puszczykowem przedstawi
cieli nauki przede wszystkim należy wymienić J e 
rzego Wojciecha Szulczewskiego (1879-1969),

fizjografa, nauczyciela, a przede wszystkim badacza 
flory i fauny terenów dzisiejszego Wielkopolskiego 
Parku Narodowego. Puszczykowski cmentarz wymie
niony jest też jako miejsce pochowania profesorów 
poznańskich: lekarza, fizjologa i biochemika Stefana 
Dąbrowskiego (1877-1947), geodety i melioranta 
Zdzisława Manna (1885-1975) oraz językoznawcy 
Jana Otrębskiego (1889-1971).

Spokój i klimat Puszczykowa spowodowały, że 
zamieszkało tu także wielu artystów. S ło w n ik  wymie
nia wywodzącego się ze Lwowa malarza i scenografa 
teatralnego Stanisława Jarockiego (1887-1966) 
oraz urodzonego nad Dniestrem śpiewaka-tenora 
Opery poznańskiej Józefa Wolińskiego (1890-1967), 
Z poznańskim Teatrem Polskim przez lata byli związani 
Maksymilian Piotrowski (1882-1949)— dyrektor 
teatru, który również występował jako aktor, oraz 
W ładysław Stoma (1888-1968) —  świetny aktor, 
który także bywał reżyserem i dyrektorem teatrów. 
Obaj zostali pochowani na cmentarzu w Puszczy
kowie.

W biogramach wspomina się również o prekursors
kiej roli ekonomisty i bankowca Władysława T o m a 
szewskiego (1865-1914) dla rozwoju budownictwa 
willowego w Puszczykowie i Puszczykówku oraz
o zaprojektowaniu tutejszego kościoła parafialnego 
przez znanego architekta i działacza politycznego 
Adama Ballenstaedta (1880-1942).

W ie lk o p o ls k i s ło w n ik  b io g ra f ic z n y  ukazał się stara
niem Państwowego Wydawnictwa Naukowego dwu
krotnie — w latach'1981 i 1983, w łącznym nakładzie 
16 tys. egzemplarzy. Na pewno posiada go każda 
większa biblioteka, jest też w wielu księgozbiorach 
prywatnych. Jeśli zainteresowały kogoś wspomniane 
wyżej postacie, nie powinien mieć trudności z po
szerzeniem zawartych tu informacji.

P aw eł A nders
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Zdzisfaw
Zatorski

(1921-1993)

W  październ iku odszed ł od nas d łu g o le tn i, zas łużony m ieszkan iec naszego 
m iasta —  m gr Z dz is ław  Zatorski.

A b s o lw e n t W ydz ia łu  Leśnego U n iw e rsy te tu  Poznańskiego całe życ ie  za w o d o 
w e  (1 9 5 0 -1 9 8 1 ) p o św ię c ił gospodarce  leśnej i urządzan iu lasu, p racu jąc w  B iu 
rze Urządzania Lasu i G eodezji Leśnej. Poza lasami na M azurach urządzał 
N a d leśn ic tw o  Babki (S as inow o , K om orn ik i, R o ga lin ), lasy G o łu ch o w a  i Kórnika 
oraz lasy W ie lko p o lsk ie g o  Parku N a rod ow eg o . M g r Z dz is ław  Zatorsk i w  la tach 
sześćdziesią tych bra ł udz ia ł w  pracach Rady N aukow e j W P N , p ro w a d z ił szko le 
nia gleboznacze, uzga dn ia ł gran ice  rezerw atów , o p ra co w yw a ł zagadnien ia  te re 
now e, g leboznacze i geodezyjne W P N . N iew ie lką  część spośród tych  m a te ria łó w  
dotyczących  zagadnień te re n o w ych  W P N  p u b liko w a liśm y  na łam ach naszej 
gazety, z k tó rą  Zm arły  w sp ó łp ra co w a ł.

M g r Z dz is ław  Zatorsk i b y ł w ie lk im  spo łeczn ik iem : w  la tach 1 9 7 9 -8 7  p e łn ił 
fu n kc ję  ła w n ika  Sądu R e jono w ego  w  Poznaniu, b y ł radnym  M R N  w  Pusz
czykow ie . D zia ła ł w  S tow arzyszen iu  Inżyn ie rów , T e c h n ik ó w  Leśnych i D rzew ia - 
rzy, w  Po lskim  T o w a rzys tw ie  G leboznaw czym . A k ty w n ie  p ra co w a ł w  K om itec ie  
O s ied low ym  nr 1.

Ja ko  leśn ik  i p rzyrodn ik , rozum ie jący odw ieczn e  p raw a często m aw ia ł, iż 
rozw ó j postępu te chn icznego  zgub i Z iem ię  szybcie j, n iż s ię  to  cz ło w ie k o w i 
w yda je .

Bardzo s iln ie  id e n ty fik o w a ł się z cząstką przyrody, która po ja w ia  się na św iec ie , 
by w  o d p o w ie d n im  czasie ode jść i z rob ić  m iejsce następnym .

O dszedł c z ło w ie k  n iezw yk le  skrom ny i pogodny.
Redakcja

Jesień
J e s ie ń  do  nas z a w ita ła  ze s re b rn y m i m g /a m i, 
z ie lo n e  d rz e w  k o ro n y  p o m a lo w a ła  z ło ty m i fa rb a m i.
N a  z a p lo tk a c h  za p o m n ia n e  ja b łk a  się ru m ie n ią .
K o ra le  ja rz ę b in y  d o jrz e w a ją c  — cze rw ie n ie ją !
Je s ie ń  ru n o  leśne nakry ła  z ło c is ty m  d y w a n e m , 
z liśc i i ig liw ia  u tka nym .
G dzie  sp o jrzą  oczy  T w o je  -  se rce  s ię  radu je  
N ie  tracąc  czasu, idźm y p o k ło n ić  się P rzyrodzie , 
na łące , w  o g ro d z ie , lesie.

A n to n in a  W iśn ie w ska

P o że g n a liśm y  
m g ra  Z d zis ła w a  Zatorskiego, 

czło n k a  i dzia łacza 
b. K o m itetu  O sie dlo w ego  nr 1 
w  P u s zc zy k o w ie . W  latach 

197 8-1990 pełn ił w  n im  
n a jp ie rw  fu n k cję  

p rze w o d n ic z ą c e g o  K o m isji 
P o rzą d k u  P u b liczn e g o  

i P ra w a , a następn ie  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o . 

S łu ż y ł także radą K o m isji 
Z d ro w ia  i O c h ro n y  

Ś ro d o w is k a .

D zię k i u m ie ję tn o ści 
w s p ó łż y c ia  z lu d źm i, 

o g ro m n e j k u ltu rze  
osob iste j, s p o s o b o w i bycia  

ora z a u to ry te to w i, ja k im  się 
cie szył uda ło  się 

K o m ite to w i O s ie d lo w e m u  
p o m ó c  w ie lu  m ie szk a ń co m  

P u s zc zy k o w a  w  ich 
ż y w o tn y c h  s p ra w a c h . 
O d sze d ł je szcze  je den 

M ie szk a n ie c  P u s zc zy k o w a , 
b e zin te re s o w n ie  

p o ś w ię c a ją c y  czas 
i z d ro w ie  in n y m .

Bożena M ocek
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S P O R T  W  L I C E U M
SUWAŁKI 93

W dniach 11-12 września br. na stadionie lekkoatletycz
nym w  Suwałkach rozegrane zostały Mistrzostwa Polski 
Szkolnego Związku Sportowego. Mistrzostwa przeprowa
dzone były w  kategorii juniorów (rocznik 1974 i mł.). Każdy 
zawodnik miał prawo startu w  dwóch konkurencjach in
dywidualnych i jednej sztafecie lub w  jednej konkurencji 
indywidualnej i dwóch sztafetach. Nasz klub reprezentowa
ny był przez skromną, bo zaledwie ośmioosobową grupę 
lekkoatletów w  składzie: Joanna Domagała, Renata Alb
recht, Anna Burlinga, Anna Styza, Ewelina Zabańska, 
Marlena Robakowska, Artur Wróbel i Arkadiusz Trą
bka. Mistrzostwa rozpoczęły się 11 września (sobota)
o godz. 10.00.

Już pierwsi zawodnicy, którzy stanęli na starcie dotkliwie 
odczuli skutki złych warunków atmosferycznych. Mimo to 
cała impreza od początku przebiegała bardzo sprawnie, 
a niezwykły doping licznie przybyłej publiczności sprawił, iż 
każdy zapomniał o chłodzie i całą uwagę skupiał na osiąg
nięciu jak najlepszego wyniku. Oficjalnie otwarcie mist
rzostw odbyło się o godz. 15.00. Otwarcia dokonał burmistrz

Suwałk, który w  krótkim przemówieniu życzył wszystkim 
startującym samych zwycięstw i rekordów, a kibicom w iel
kich emocji i wrażeń. Następnie wznowione zostały zmaga
nia sportowców, które dostarczały coraz to większych emo
cji. Już pierwsze starty naszych lekkoatletów dowiodły, że są 
oni bardzo dobrze przygotowani. Efektem tego były dwa 
brązowe medale. Pierwszy w skoku wzwyż zdobyty przez 
niezawodną jak zawsze „Żabę”  czyli Ewelinę Zabańską. 
Drugi brązowy medal wywalczył niespodziewanie Arek Trą
bka w  skoku w dal. Bardzo bliska zdobycia medalu była 
również Ania Styza, która po bardzo pasjonującej walce 
zajęła, niestety, tylko IV miejsce. Pozostali nasi zawodnicy 
również spisali się bardzo dobrze, godnie reprezentując 
barwy naszego klubu, choć niekiedy brakowało po prostu 
szczęścia. Ogólnie nasz klub uzyskuje 22 punkty, sklasyfiko
wany został na dobrej XV pozycji. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym jest to wynik lepszy, aż o siedem miejsc. Sądzę, że 
w  przyszłym roku progresja wyników naszych lekkoatletów 
będzie równie wysoka jak w  bieżącym.

A rek  T rąbka

„Z ekologią za pan brat"
Szacuje się, że około 50-70% fosforu w  ściekach pochodzi 

z detergentowych środków do mycia i prania. Ścieki, trafiając do 
rzek i jezior stanowią najistotniejsze dla nich zagrożenie.

Badania instytutów naukowych wykazały, że rozpuszczenie 1 kg 
fosforu w  wodzie przy dużym naświetleniu słonecznym w  okresie 
letnim powoduje powstanie aż 2 ton zielonej masy glonów.

Szerokim echem w  mass mediach odbiła się groźba pozbawienia 
wody dla znacznej części Śląska z powodu zakwitu glonów w  Zbio
rniku Goczałkowickim. Zagrożone także były ujęcia wody dla Łodzi
i Katowic.

Zakaz stosowania polifosforanowych wypełniaczy w  produkcji 
proszków do prania wprowadzono w  Szwajcarii, Norwegii, Wenezu
eli i dziewięciu stanach USA obejmujących obszar Wielkich Jezior.

Dopuszczalną zawartość polifosforanów w  środkach piorących 
określono w  Kanadzie, Finlandii, Japonii, Włoszech, Niemczech, 
Austrii, Holandii, Szwecji, Francji oraz w  USA.

W większości państw na zachodzie przy produkcji proszków do 
prania szkodliwy fosfor zastępuje się nieszkodliwym zeolitem. 
W  Polsce ekolodzy zabiegają o wprowadzenie norm określających 
zawartość fosforanów w  artykułach chemii gospodarczej. Proponu
je się także objęcie zakazem produkcji i importu proszków zawiera
jących powyżej 5% czystego fosforu (niektóre polskie proszki 
zawierają od 12 do 40%).

Szeroka i jak mniemam skuteczna kampania reklamująca proszki 
przynosi producentom niemałe zyski.

Dokonując zakupu pamiętaj o sprawdzeniu informacji o zawarto
ści fosforanów. Zwróć uwagę na „A rie l" reklamowany z upodoba
niem na szklanym ekranie. Jeden z nich zawiera fosforany (nie 
rozkładające się w  ściekach), drugi jest bezfosforanowy.

Eko log

Pai( rad i  tyli ia pen-znowe miesiące
czyli

zadbaj i  zdrowie i sylwetki i  czekając wiosny
Dla osób sprawnych, oprócz porannej gimnastyki sposobem na 

utrzymanie kondycji są codzienne spacery. W  średnim wieku w a
runkiem zdrowia kobiety są codzienne sześcio a mężczyzny ośmio- 
kilometrowe trasy.

W starszym wieku tak jednoznacznie określić się tego nie da. Dla 
jednego będzie to  przejście dystansu 1,5 do 2 km, dla innych 6 km. 
Doskonałą formą ruchu jest także jazda na rowerze. Dobrą gimnas
tyką wspomagającą układ krążenia jest wchodzenie i schodzenie po 
schodach, np. gdy pogoda nie pozwala wybrać się na dłuższy spacer.

Codziennemu ruchowi musi towarzyszyć dieta.
W ciągu dwudziestu czterech godzin nie przemęczając się, nie 

trenując intensywnie wydatkujemy energetycznie 2000-3000 kcal. 
Jeśli chce się schudnąć, trzeba mniej jeść, więcej się ruszać, 
ograniczyć tłuszcze i stresy.

Pamiętać przy tym należy, że dieta winna być bogata w  owoce
i warzywa.

K ryśka
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